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Światło Wschodu.

W  smutnej i bolesnej sprawie, której 
dotknęliśmy w artykule naszym z zeszłego 
tygodnia pod tytułem: „Co to będzie 
dochodzi nas następujący głos z kraju, 
który pośpieszamy zamieścić tem bardziej, 
że jest on cennym w dzisiejszych czasach 
rozbicia i pomięszania pojęć —  wykładem 
katechizmu narodowego.

Oto osnowa nadesłanego nam listu:

W wielki więc skandal zamienił się jeden 
z najsympatyczniejszych obchodów krakow
skich, wieczór młodzieży akademickiej na cześć 
Mickiewicza. W skandal zaiste wielki i boler 
sny, bo cóż boleśniejszego na świecie, jak 
świadomość o szerzącej się zarazie wśród naj
droższych osób rodzimego społeczeństwa, wśród 
młodzieży! — cóż dopiero, jeśli świadomość 
taka połączona je s t  z in n ą : o popełnionem 
bluźnierstwie i świętokradztwie narodowem, 
choćby w szale i upojeniu, wśród tejże m ło
dzieży, której serca stanowić winny przeczysty 
ołtar? dla tychże św iętości! Znalazł się nie
stety organ prasy, który tym kielichem go
ryczy poczęstował kraj cały, a skandal za
mienił na krajowy, narodowy — z jakiego nic 
się nie da przemilczeć i w zapomnieniu u to
pić. Spełnijmyż więc do dna kielich goryczy — 
może okupimy przez to naprawę częściową, 
może boleść wyjdzie na zdrowie społeczeństwa! 
W  każdym razie, nie zamykać oczu na hańbę 
i niebezpieczeństwo, lecz po męzku rozprawić 
się z lichem, skoro stoi przed nam i: w niwecz 
obrócić zarazę, nowym spotęgowanym hołdem 
zagłuszyć bluźnierstwo i dalej w drogę nie
skończonego żywota n a ro d o w eg o ....

Gdzie wieść doszła o skandalu, zawrzały 
wszędzie serca nieskażone. Zaraza, drukiem 
rozlana na trzech szpaltach wielkiego dzien
nika, ciągnąca się przez dwa jego numera, 
owiniętą jest w taką masę niedorzeczności, 
sprzeczności i fałszu, że wstyd zaiste przynosi 
uczonemu zakładowi zarozunralością głupstwa, 
a niewątpliwie acz bolesny, lecz wdzięczny 
przedmiot stanowić powinna dla profesorów 
powołanych uczyć myśleć, etrzedz prawdy i 
prostować drogi myślenia młodzieży. Zaraza 
nie przestała być niebezpieczną przez swa 
pstrą osłonę. Owszem, przeciwnie,'w karnawale 
nonsensów i wykrętów, na "fałszowaniu opar

tych, łatwiej się szerzy obłęd, namiętność i 
cyniczne pretensye.

Za pomocą logiki, ze sprzeczności złożo
nej, za pomocą sfałszowanej historyi i do
wolnie nadużytych słów największego pol
skiego myśliciela i m istrza — obłąkanemu 
młodzieńcowi szło o to j. dynie, aby klasy 
narodu postawić między sobą w sprzeczności 
i rzucić słowo zagłady dla tych, które się 
zaznaczyły w dziejach narodowych, chodziło 
mu dalej, aby zaprzeczyć ideałowi ojczyzny 
i wrzucić go do lamusu, a ubóstwianie „ideału 
siły“ wystawić jako sprawę postępu, w obec 
której służba ojczyźnie spada do znaczenia 
przekonań stronniczych  —  a wszystko to ra 
zem ogłosić jako hasło młodzieży Wszechnicy 
Jagiellońskiej, ba, jako hasło wszystkiej mło
dzieży akademickiej polskiej.

Tyle społecznego fałszu, choćby płynęło 
z najpotężniejszego nawet a przewrotnością 
potężnego umysłu, choćby płynęło od Belze
buba samego, opierać by się musiało na fał- 
szywem założeniu i argumenta bluźnierczemi 
byćby m usiały; lecz co tu właśnie uderza, 
to brak założenia, to nieuctwo i brak logiki 
połączone z zuchwalstwem upojonego trucizna 
umysłu. Młodzieniec, głoszący, że nad prze
szłością zamknęły się podwoje, podsuwający 
Mickiewiczowi myśl, że ten szlachtę zastąpił 
ludem, aby lud postawić w sprzeczności z in- 
nemi klasami narodu, bo lud ten, który „ma 
wolność, ziemię i uznany je s t obywatelem", nie 
jest „obywatelem naprawdę"— ten młodzieniec 
zaskarża społeczeństwo o to, że dla ludu zie
mia, jaką otrzymał, jest mu „macochą, nie 
m atką", i nie wie, że ona taką była od po
czątków dni świata, od początku istnienia 
grzesznego człowieka na ziemi, i taką po ko
niec dni ludzkości zostanie; nie wie, że dziel
ność osobista i światło cywilizacyi rozdzierać 
musiały twardą pierś ziemi, aby z niej osią
gnąć liche pożywienie, a zaczynały swoją po
święconą robotę tam, gdzie słabe siły i'm ałe 
światło łatwiej mogły się uporać z trudno
ściami, i że do tej wałki nie może być więk
szego uposażenia od społeczeństwa, jak danie 
rąk wolnych i uznanie obywatelem t. j. czło- 
wiekietr, na sprawy społeczne wpływającym. 
On tego nie wie, że dziś zadania materyal- 
nego podniesienia ludu nie można już rozwią
zywać na pojedynkę, że to zadanie wiąże się 
nierozerwalnie z podniesieniem okonomicznem 
wszystkich innych warstw narodu, z ogólnym 
postępem narodowym. On tego nie wie, a je 
dnak bluźni zarozumiale — czy przewrotnie, 
że na dziś przebrzmiało już i stało sie nie- 
mozliwem hasło : „z szlachtą polską polski

lud*, on głosi światu, że Podkomorzy Mickie
wiczowski nie tylko poloneza wodził raz osta
tni, lecz w ogóle ostatni raz wówczas stanął 
na czele; on obdarowanie ludu ziemią przez 
Mickiewiczowskiego pana Tadeusza w dniu, 
gdy się ukazało na chwilę wśród Napoleonow- 
skiego pochodu zjawisko oswobodzonej Ojczy
zny, nazywa wieszczą myślą, „o której u rze
czywistnienie darmo tyle la t demokracya pol
ska do narodu wołała* i nazywa to „zastą
pieniem szlachty ludem*, i dla tego tylko 
przedstawia cennem.

Młodzieniec, takie prawdy ogłaszający, nie 
wie snać, albo woli nie wiedzieć, do' czego 
dążyli myśliciele polscy od Ostroroga, co ro
bili Ojcowie konstytucyi 3 m aja; nie wie, że 
biegli polscy właściciele ziemi do legionów 
wielkiej Rewolucyi i Rzeczypospolitej francu
skiej; nie wie, jak przyjętem było w Polsce 
Napoleońskie zniesienie poddaństwa, i że chło
pów uwłaszczenie w szlacheckiej epopei wiel
kiego wieszcza nie jest wcale poetycką fan- 
tazyą, wymysłem zrobionym na pożytek'tych, 
co się mieli w 70 la t później na wszechnicy J a 
giellońskiej narodzić. On woli nie w.edzieć, 
jak brzmiały wyroki sądów Mikołajowskich na 
Ehrenberga i towarzyszy, na całe pokolenie 
młodzieży szlacheckiej i zeszlachconej z 1839 
roku, wyroki wiecznej katorgi, „za szerzenie 
demokratycznych idei*. On nie wie, że w kil
ka lat później wywożono w Sybir pojedynczych 
obywateli krakowskiej ziemi, co sie ośmielali 
czynszować swych pańszczyźnianych chłopów; 
on nie wie, co m ówił- sejmy postulatowe ga
licyjskie; on nie wie, jakie" petycye zauosili 
marszałkowie szlachty gubernij zabranych w 
imieniu prześladowanych współobywateli, i 
komu w Rosyi przypisują postawienie oswo
bodzenia ludu na porządku dziennym c a ra tu ; 
on nie wie, jaki testam ent społeczno-agrarny 
zostawiło 3.000 szlachty zebranej w W arsza
wie niespełna la t S3 tem u ; on może nie sły
szał nawet, co są konkluzye Towarzystwa ro l
niczego, żądające uwłaszczenia włościan; on 
nie wie, że gdy młodzieńcza konspiracya akt 
powstania narodu ro z p o c z ę ła , a k te m  u w ła 
szczenia i późniejszy Rząd Narodowy przyjął 
ten akt za prawo. Dwudziestu jeden znalazło 
się zaledwie właścicieli ziemskich na całym 
obszarze wielkiej Polski, którzy przeciw temu 
do wroga pocichu j»rotestowali, a cała masa 
obywatelska — cały naród — rzec śmiało 
można, uznał i wykonał prawo, za którem 
nie stała żadna siła wykonawcza, a wykonał 
bez względu na wszelkie następstwa dla m a
jątku i bezpieczeństwa osoby własnej. To nie 
8% języczne deklamacye i interesowane a bez

kosztu osobistego podżegania — to są czyny 
całopalne miłości ludu i nierozłącznej z nią 
miłości Ojczyzny. A choć te czyny tak są nie
dawne, nie wie nic o tej epopei narodu m ło
dzieniec, co raczy przeszłość rozgrzeszać 
dla tego, że um arła podług niego, i głosi, że 
inne są drogi jego i jego domniemanych to
w arzy szy ... z czytelni, niż poprzedników ich 
i ojców.

Ćwierć wieku temu z górą, na jednym z 
uniwersytetów południowych rosyjskich sku
piło się liczne grono młodzieży polskiej, owia
nej gorącą miłością Ojczyzny i ludu. Tym, 
przez szalony obłęd młodości, zdawało się, 
że gdy zamiast swych ojców podstawią setki 
włościan, Ojczyzna wolaą i świetną powstanie—  
nazwano ich chłopomanami, a rząd, pragnący 
młodzież polską wytępić, ścigał ich jako „oj- 
cobójców.* Dla przewodniczącego krakowskiej 
czytelni akademickiej to nic nie znaczy także 
dla społecznego przew rotu; jego i jego towa
rzyszy drogi są inne, bo dla niego nie ma 
Ojczyzny, bó to sprawa partyi przeżytych!

On powiada, że jego współwyznawcy nie 
pójdą z tymi, którzy w reakcyi „po gorączce 
ostatniego powstania" w ołali: nie idźcie' na
przód! ani z tymi, którzy wskazywali „ideały 
piękne i wzniosłe, ale — niestety — albo na 
dziś niedościgłe, albo — o pół wieku spóźnio
ne*. „Faktem jest, powiada, że młodzież nie 
może się solidaryzować z hasłami żadnej z 
dotychczasowych party ju. Niestety, ów tak 
perorujący biedak duchowy nie wie, że Oj
czyzna, w imię której ów bój był zwodzony, 
nie jest partyą polityczną, że Ojczyzna nie 
umiera nigdy dla cywilizowanych europejskich 
społeczeństw, że będąc w każdej chwili wcie
leniem najkonieczniejszych i najszlachetniej
szych dążeń człowieka w ludzkości — co dzień 
wymaga walki i poświęcenia życia nawet dla 
jej utrwalenia i zabezpieczenia przyszłości od 
swych prawych synów. Jeżeli są tacy, którzy 
tej Ojczyzny w duszy swej nie czują, lub, dla 
swych widoków czy zawrotu głowy, zaprze
czają jej istnienia, wszystko co ziemskie i 
ziemsko-boskie w sobie obejmującego, ci od
padają w stan zwierzęcy, lub są wrogami 
ludzkości, choćby ze słowami szczęścia ludu 
na ustach.

Nie zadziwia więc nas z ust takiego m ło
dzieńca, ani zapewnienia niedorzeczne, że „ide
ałem (młodzieży jemu pobratymczej) jest siła*, 
ani nie zadziwia, że tradycye narodowe, gdyby 
je znał nawet, nazywa młodzieniec taki „kulą, 
wlokącą się u nóg galernika*. Tak, dla tego 
młodzieńca, co ma szczęście ludu na ustach, 
tradycye narodowe, a więc i te tradycye pod-
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II.
Pozwólcie mi jeszcze parę słów o Mickie- 

wiczu. Dawno, to bardzo daw no! przed 
kilku tysiącami la t —  nagi i bez przytułku 
ocknął się człowiek wśród obszarów świata. 
Ciałem z 'ziem i i ponętą zmysłów — zwierze ■ 
iskrą ducha, co mu z Nieba do piersi padła,' 
iskrą, która go podnosi, lecz i pożera zara
zem —  p ó łb ó g .. .  Tak się poczyna historya 
ludzkości —  tak był zrodzonym ów sfinx — 
z szlachetnem ku Niebu wzniesionem licem, 
z rozwiniętemi na lot ku słońcu skrzydłami 
— cielskiem kamiennem do ziemi przykuty. 
Przed nim z kolei idą smutne wieki, każde
mu z nich rzuca on zagadkę, zkąd idę? do
kąd d ą ż ę ? ..-  Otchłań wieczności, pełna ta 
jemnicy, pochłonęła w szystk ich ...

Nasz wiek miał kilku ludzi, którzy mieli 
odwagę żadać od sfinxa słowa zagadki. W  
ich liczbie Goete i Mickiewicz.

Faust i Konrad są to dwie typowo-ludz- 
kie postacie, które walczą o najwyższą za
gadkę tutejszego bytu. Obie te postacie ze
znają swoją wyższość nad ogółem ludzi. Faust 
woła':

Bin ich ein Gott mir wird so liclit,
Ich schan in diesen reinen Zugen,
Die wirkende Natur vor meiner Seele liegen.

A Konrad w o ła :

Depcę was, wszyscy poeci,
Wszyscy mędrcy i proroki,
Których wielbił świat szeroki,
•  • • • • • • •

Tak! czuły jestem, silny jestem i rozumny, 
Nigdym nie czuł, jak w tej chwili.

Zauważmy, iż już w samem poczuciu tej 
wyższości leży zasadnicza różnica. W  Fauście 
przemaga rozum, w Konradzie serce.

W krótkich słowach ich zapatrywanie się 
na świat je s t takie: Faust chce przeniknąć 
wszechświat rozumem — najpierw dla tego, 
by wiedzieć potem dopiero inne c e le ; Kon
rad przeciwnie —  zbadanie bytu wszechświata 
rozumem uważa rzeczą niemożebną, nato
miast zeznaje, iż człowiek do ziemi przykuty 
na tysiące boleści i cierpień, — na stronie 
więc pozostawia pytanie Fausta, uznając jako 
bardziej żywotnem pytanie: „jak tu na ziemi 
żyć? jak znieść te cierpienia i męki?*

Dalsze postępowanie obu postaci, odpowie
dnie temu założeniu.

Faust wywołuje ducha — dla czego?

Ob mir durch Geistes Kraft und Mnnd, 
Nicht manch Geheimniss wurde kund,
Dass ist nie mehr mit sanrem Schweiss,
Zu sagen brauche, was ich nicht weiss, 
Dass ich erkenne was die Welt,
Im Innersten zusammenhalt,
Schau alle Wirkenskraft u. Samen,
Und thu nicht mehr in Worten kramen.

W K ° nra<l  r ^wnież wzbija się ku duchom , 
r,;™ ' ’ó , ,  n*m inne cele. On leci, gdzie g ra 
niczą Stw órca i n a tu ra  i tak  w o ła :

Widzisz, jaka ma potęga,
Aż tu moje skrzydło sięga,
Lecz jestem człowiek i tam me ciało 
Kochałem tam —  w ojczyźnie serce me zostało,

Ale ta miłość moja na świecie,
Ta miłość nie na jednym spoczęła człowieku, 
Jak owad na róży kwiecie,
Nie na jednej rodzinie, nie na jednym wieku, 
Ja kocham cały naród — objąłem w ramiona 
Wszystkie przeszłe i przyszłe jego pokolenia, 
Przycisnąłem tu do łona,
Jak przyjaciel, kochanek, małżonek, jak ojciec, 
Chcę go dźwignąć, uszczęśliwić,
Chcę nim cały świat zadziwić,
Nie mam sposobu i tu przyszedłem go dociec.

Oto cele Konrada, dla których on się wzbija
w sfery nieziemskie — uszczęśliwienie swego 
n a ro d u .. .

Przyszedłem zbrojny całą myśli władzą.

Konrad więc nie ceni za mało tej myśli, 
którą silny Faust, lecz używa jej na to, by 
wzniósłszy się ku niebu, zapytać tam o losy
narodu swego. On ro tej myśli nie w idzi osta
tecznego celu, w idzi tylko środek porozumienia 
się ze Stwórcą — lecz co do stosunków tu  na 
ziemi, on myśli ludzkiej nie daje pierwszego 
znaczenia, bo ona nie je s t zdolną rozwiązać 
wszystkich zagadek życiowych i dla tego nie 
zdolną rządzić ludzkością. Więcej tych zaga
dek juz było i jeszcze będzie rozwiązanych 
sercem i sumieniem. To też gdy Faust woła: 
„Bilde m ir niebt ein, was recht zu wissen, 
bilde mir nicht ein, ich kenne, was lehren die 
Menschen zu bessern und zu bekehren*— i to 
jest właśnie jego punkt rozpaczy. Konrad nie 
myśli o nauczaniu ludzi, nie myśli o nawra
caniu ich drogą nauki, bo to uważa rzeczą 
niedostateczną. Konrad w oła:

Tylko ludzie skazitelni,
Marni ale nieśmiertelni,
Nie służą mi, nie znają,
Nie znają nas obu,
Mnie i ciebie,
Ja na nich szukam sposobu 
Tu w niebie.

Tę władzę, kiórą mam nad przyrodzeniem, 
Chcę wywrzeć na ludzkie dusze,
Jak ptaki, gwiazdy, rządzę mem skinieniem, 
Tak bliźnich rozrądzać muszę 
Nie bronią —  broń broń odbije,
Nie pieśniami długo rosnę.

A więc i uczucie, skoro go myśl ludzka 
dotknęła, już traci siłę pierwotną i wchodzi 
na drogę ob łędu :

Nie nauką prędko gnije,
Nie cudami —  to zbyt głośno.

Chcę czuciem rządzić, które jest we mnie, 
Rządzić jak ty wszystkiem i tajemnie.
• • * • * • • • • • #

Niech ludzie będą dla mnie jako myśl i słowa, 
Z których, gdy zechcę, pieśni wiąże się budowa, 

Mówią, że ty tak w ładasz...
Jeśli mi nad duszami równą władzę nadasz, 
Jabym swój naród jak pieśń stworzył żywo, 
Zanuciłbym pieśń szczęśliwą. . .

Daj mi rząd dusz. . .

Nie idzie mu o przeniknienie tajemnic świa
ta — bo nauka dla nauki jest dla niego martwa 
literą — ona ma tylko znaczenie i cenę w za
stosowaniu do życia ludzkości — bo nauka dla 
nauki tu  na ziemi je s t śmieszną. Cóż my tu 
mieć możemy?! Konradowi idzie o wcielenie 
zasad m iło ś c i. . .  nie dla sławy, nie rozgło
śnie, o nie! jedynie dla świętości sprawy — 
niech się to stanie w tajemnicy największej, 
lecz niech się stanie.

Ani Bóg, ani duch ziemi nie odpowiedzieli 
pytającym, ta chwila była zenitem w biegu 
tych świetnych k o m e t.. .  komet, co ledwo 
raz na kilka lat ukazują się śród zwykłych 
g w ia z d ... odtąd poczyna się ich upadek.

(Dalszy ciąg nastąpi).



GAZETA KRAKOWSKA Nr. 283

niesienia i wtajemniczenia ludu w służbę Oj
czyźnie, któreśmy przytoczyli, są kulą wlokącą 
się u nogi galernika! i nie zadziwia"też nas, 
że— szydząc z drugiego wieszcza narodowego, 
iż m arzy ł: jak to polskie pany wstaną z wiel
ką tęczą chorągwianą i powiodą lud do bi- 
twy — protestuje, że ten lud nie będzie mar- 
twem narządziem obcych celów : on stawia lud 
poza Ojczyzną, stawia go w sprzeczności z 
samą tradycyą nawet innych klas narodu, 
Ojczyzna jest obcym celem ! Dla niego zam
kniętą księgą dążenia ludzkości —  choó gada 
o pogoni za czasem, dla niego niezrozumiałem 
słowem: moralne obowiązki człowieka i ludu 
w Ojczyźnie, a gada o braku poczucia praw  
obywatelskich w ludzie, jakoby zbrodni jakiejś 
klas wyższych. N atom iast on wie, że młodzież 
dzieląca z nim wygodne przekonania, chce iyć , 
nie ginąć dla wolności, że się nie będzie ba
wić w apostołów, lecz „żyć pracą własną jak 
apostołowie*; stawia za cel rzekom y: danie 
„prawdziwego obywatelstwa* ludowi, oświad
czając, że „ideałem współwyznawców jest 
siła*. Wygodnem by być mogło zaiste to 
prawdziwe obywatelstwo — niedościgłe na szczę 
ście ludzkości, lecz po drodze siejące ruinę i 
budzące zwierzęce instynkta człowieka.

Młodzieniec szanuje przeszłość i tradycye, 
pod warunkiem, że uznanemi zostaną jako 
um arłe na zawsze; młodzieniec uwielbia Mi 
ckiewicza, pod warunkiem, że jego ’mię, i 
przezeń poprawiony wykład pieśni jego słu 
żyć będzie za narzędzie do celów „bez blich
tru  śmietankowej c y w iliz a c y im ło d z ie n ie c  
uznaje nawet jedność celów z światoburczą 
przeszłością polskiej młodzieży —  pod wa
runkiem , ie  drogi będą ju z  inne. Szalbierstwo 
rozumiemy, skoro przyszło wystąpić w obli
czu polskiej publiczności, w święto Mickie
wicza i na chwałę jego p a m ię c ic h o ć  ręce 
łamiemy nad zaciekłością i szyderstwem, z 
jakiem  młodzieniec, występujący w roli prze
wodniczącego instytucyi akademickiej, traktuje 
nieśm iertelne, dążenia narodowe —  tak nie
śm iertelne, jak nieśmiertelnym jest duch pol
ski na tej ziemi —  i ideały nie tracące ni
gdy ani moralnego, ani społecznego, ani eko
nomicznego nawet znaczenia: zgody i m iło
ści bratniej w imię Ojczyzny.

Bęce łamiemy, iecz strach nas nie zdejmu
je  —  bo nie wierzymy, aby zapatrywania ta 
kie rozgrzały kiedykolwiek serca polskie i 
stały się pobudką czynów, nie wierzymy, aby 
na tej ziemi światło W schodu zapalić mogło 
światoburcze dążenia. Je s t to upadek, i pro
dukt zgnilizny —  i niczem więcej to nie jest 
w wielkim rachunku politycznym N aro d u ! 
Strach nas nie bierze, ani o przyszłość naro
du, ani nawet o przyszłość krakowskiej u- 
czącej się młodzi. Lecz cóż powiedzieć o or
ganie publicystycznym, który narodził się w 
im ię obrażonego patryotyzmu, w imię zagro
żonej sprawy narodowej — potęgę reakcyi, 
zrzeczeniem się dążeń narodowych przez m o
żnych, a dziś, zmieniwszy hasło, które snać 
nigdy nie było szczerem u -p iastu n ó w  jego, 
dziś, aby dogodzić niezaspokojonej dotąd am- 
bicyi, mimo niezmiernej pobłażliwości publi
cznej, aby szerzyć ze skutkiem anarchiczną i 
rozkładową robotę, zachęca młodzież do pój
ścia drogą upadku, podnieca jej próżność, i 
dodaje po" faryzeuszowsku, że „doświadczenia 
życia z łatwością zetrą ostrzejsze kanty m ło
dzieńczej bezwzględności, a to co stanowiło 
zdrową treść je j dążeń, wydać musi swoje o- 
woce —  chociaż rozumie dobrze, że ta  treść 
je s t zaparciem się treści polskich dążeń i u- 
padkiem moralnym, a te owoce rozkładem 
tylko społecznym i śmiercią narodową być 
mogą. Oto je s t winowajca publiczny, oto jest 
czynnik, który nowoczesną zgniliznę wprowa
dza w nasz świat polityczny dzisiejszy, świa
domie gotów być ro/sadnikiem światła W scho
du, gdy inaczej dojść me może w znaczenia. 
Jak  H erostrates drugi, gotów spalić dach nad 
głowami naszemi, byle, bez służb ciężkich i 
cierpienia, okupić sobie trochę blichtru do
mniemanej p o p u la rn o śc i... u młodzieży.

Koło polskie w W iedniu na posiedzeniu dnia 
8 b. m. uchwaliło następujący wniosek posła  
Grocholskiego z poprawką posła Chrzanowskiego: 
1) Koło posłów polskich wzywa komisyę, wysa
dzoną z jego łona, dla spraw kolejowych, to jest pp. 
Grocholskiego, Jaworskiego, Hausnera i Zachare
wicza, aby oświadczyła rządowi, iż dotychczaso
we zarządzenia jego w przedmiocie administracyi 
kolei państwowych w Galicyi wywołały w Kole 
głośne i silne obawy, ztąd, opierając się na da
wniejszych oświadczeniach, domaga się Koło sta
nowczej, a uspokajającej, odpowiedzi ze strony 
rządu, u tyle więcej, iż wszelka niepewność w 
tej mierze mogłaby spowodować rozgoryczenie, 
mogące mieć w każdym razie, tak dla rządu, jako 
też i Koła donośne następstwa. 2) Komisya 
przedstawi rządowi imieniem Koła żądanie (do
datek p. Chrzanowskiego), ażeby tenże już z N o
wym Kokiem przystąpił do zorganizowania w 
kraju zarządu dla galicyjskich kolei państwo
wych.

Dział ekonomiczny.
Z wiecu rybackiego w Dreźnie.

Wiec ten m iał na celu narady nad podnie
sieniem sztucznego chowu ryb. Odbył się w

dniach 19 do 22 listopada b. r. w sali posie
dzeń hotelu Bellevue pod przewodnictwem 
szambelana v. Behr, przy współudziale p ier
wszych powag na polu rybactwa, przybyłych 
z różnych krajów niemieckich. Z A ustryi u- 
czestniczyli w nim, z polecenia p. m inistra 
rolnictwa w porozumieniu z p. ministrem o- 
światy, profesorowie uniwersytetu: dr F ric z 
Pragi i dr Nowicki z Krakowa, tenże ostatni 
także jako delegowany Towarzystwa rybackie
go i obu towarzystw rolniczych we Lwowie i 
Krakowie. Z W ęgier i Rosyi nikt nie przy
był. Rząd saski reprezentowali tajni radcy 
Einsiedel" i Koch, a pruski tajny radca Fried- 
berg z Berlina. Pierwsze posiedzenia wiecu, 
w d. 19 list. rano, zagaił szambelan v. Behr, 
a po nim radca v. Einsiedel, powitał człon
ków rządu saskiego i życzył w końcu po
myślnego skutku obradom wiecu. Tegoż dnia 
wiecowcy byli proszeni na obiad do p. m i
nistra v. Nostitz-W allw itz, zaś dnia następne
go wieczór, przed publicznym wykładem o L a
bia w sali sejmowej, doznali zaszczytu być 
zosobna przedstawionymi królowi Albertowi, 
oraz książętom Jerzem u i Fryderykowi, któ
rzy ten wykład, wraz z ministrami, posłem 
pruskim, członkami obu izb i kultury krąjo 
wej, swoją obecnością zaszczycić raczyli. Po
siedzenia odbywały się rano i popołudniu i 
miano na nich wykłady o dorzeczach Wisły, 
Odry, Wezery, Łaby, Renu, oraz omawiania- 
mi i uchwałami wniosków postawionych, aż 
się w dniu 22 list. przedmiot wyczerpnął i 
więc pożegnalnemi mowami zakończył.

Pierwszym punktem porządku dziennego, 
przez p. Behra przedłożonego, było pytanie, 
w jaki sposób możnaby chów łososia poprzeć? 
Na to pytanie odpowiedzieli w obszernych 
wykładach dr M. Nowicki względem górnej, 
zaś tajny radca Herwig względem dolnej sie
ci wód W isły, a inni członkowie względem 
Odry, Łaby, Rena i t. d.

Dr Nowicki objaśnił swój wykład mapą wód 
W isły górnej i wzorami sieci, nad nią używa
nych. Przedstawił nadewszystko źródłowiska 
W isły, tudzież Sołę, Skawę, Rabę i Dunajec, 
jako one wody, w których najwięcej łososi 
się rodzi, a zatem i środek ciężkości sprawy 
rozmnożenia łososia w całem dorzeczu W i
sły leży, tembardziej, że rybiarnie Arcyksięcia 
Albrechta w źródłowiskach W isły  i Soły, na
stępnie hr. Branickiego nad Skawą w Suchy, 
p .‘ Schiuske nad Rabą w Myślenicach i p. 
Doruli nad Białym Dunajcem w Poroninie, 
zajmują się wychowem i rozpuszczaniem ło- 
so s ią t, ' nad"to wszędzie tam tarliska i młódź 
łososia są ściśle strzeżone, a tak zarówno 
sztuczny chów, jak  naturalny lęg łososi nale
życie popierane. W skazał przytem na szcze
gólną ważność rybiarni Doruli ze względu na 
to, że on zużytkowuje ikrę łososia duoajco- 
wego, który się dla W isły lepiej nadaje, niż 
łosoś z innego dorzecza; a gdy nadmienił, 
że Dorula swej rybiarni nie mógł dotąd nale
życie dźwignąć z braku funduszu, uchwalił 
wiec na wniosek szambelana Behra, udzielić 
Doruli na ikrę łososia zaliczkę w kwocie 400 
złr. i prosić Arcyksiążęcą dyrekcyę kam eral
ną w Cieszynie o drugie 400 złr. zaliczki 
na tenże sam cel, mianowicie dostarczenie 
400,000 ikry za całą kwotę 800 złr.

Dalej skreślił dr Nowicki podrzędne wody 
łososiowe i istniejące w nich rybiarnie, jako- 
to :  hr. A rtura Potockiego nad Szklarką w 
Dubiu, baronostwa W ittmanów nad Catterą 
w Rudzie rożanieckiej, księcia Sapiehy w K ra 
siczynie; połów łososia w wodach górnej W i
sły, głównie w Dunajcu pod Sączem, według 
dat, uprzejmie podanych przez p. F . Piasec
kiego ; przeszkody, jakie mają w drodze wy
konywać łososie stare i młode, wędrując z morza 
do górskich wód i z tych do m orza; prze
cierze już urządzone na jarach w źródłowi
skach W isły i na węgierskiej części Popradu 
pod Kurczynem i Kezmarkiem, tudzież jazy 
na Sole, Skawie i Rabie jeszcze bez przecie- 
r z y ; postępy w chowie łososiąt od czasu za
wiązania Tow. ryb. w r. 1879, ilość łososiąt 
do "roku 1883 rozpuszczonych i skutek zary
bienia niemi wód wiślanych ; amerykańskie ga
tunki ryb do źródłowisk Wisły przesiedlone i 
tam  darzące s ię ; potrzebę uregulowania ry 
bołówstwa na wodach granicznych, tudziez 
uznanie ujść rzek łososiowych za chroniska; 
ochronę łososia przez ustawę rybacką i tejże 
gorliwe przestrzeganie przez żandarmeryę oraz 
ustanawianych strażników rybackich; u tru
dnienie omijania ustawy w skutek zarządzeń 
Dyrekcyi poczt we Lwowie, Dyrekcyj kolei 
galicyjskich i pruskiego urzędu cłowego w 
Oświęcimie, aby nie przyjmować przesyłek 
ryb, których połowu i sprzedaży wzbrania u- 
s taw a ; pracę wspólną Towarzystw rybackich 
Austryi, Rosyi i Niemiec ku pomnożeniu ło
sosia w całem dorzeczu W isły i poparcie ich 
w tym względzie przez S e’my i Rządy.

Wykazawszy okoliczności racyonalnemu roz
mnażaniu łososia w wodach górnej W isły 
sprzyjające, nie omieszkał także wziąć na u- 
wagę istniejących w tej mierze przeszkód, 
tak "n. p. że W isła przepływa trzy państwa. 
W ęgry i Rosyanie mają jeszcze ustawy ry 
backiej, a przepisy policyjno-rybackie reszty 
państw  i krajów, dotyczące czasu, ochrony 
są niejednolite, nadto nie wszędzie należycie 
przestrzegane i t. d. Ze względu więc na ten 
stan rzeczy, postawił d r Nowicki następujące 
wnioski, jako środki do podniesienia chowu 
łososia : 1) Zawarcie układu między Austryą,

Rosyą i Niemcami względem odpowiedniej o- 
chrony łososia i jednakich przepisów przeciw 
używaniu szkodliwych narzędzi i sposobów 
poławiania g o ; 2) zakaz tłumnego wyławia
nia na pobrzeżu bałtyckiem młodych łososi 
poniżej 50 ctm. długości; 3) utorowanie kie
rownictwa chowu łososia według jednolitego 
p lan u ; 4) obfite rozpuszczanie łososiąt na 
Szląsku w W iśle, a w Galicyi w Sole, Skawie, 
Rabie i D unajcu; 5) użycie ikry łososia wi- 
ślanego do zarybiania nim wód w iślanych; 
6) dostateczne popieranie tego zarybiania, do
bro pospolite na oku mającego, z funduszów 
państwowych i krajowych; 7) ścisłe egzekwo
wanie przepisów, wydanych dla ochrony łoso
sia w Austryi, Niemczech i R osy i; 8 ) uprzy
stępnienie tarlisk za pomocą przecieży na bu
dowlach wodnych : 9) Zakupno głównych ta r 
lisk łososia w Galicyi w Dunajcu przez pań
stwo, kraj, lub stowarzyszenie rybackie, i ści
słe dozorowanie takowych podczas tarła  i roz
woju narybków przez ustanowionych strażni
ków. (Dok. nast.)

KRONIKA.

K raków  d. 12 grudnia.

Za duszę S te fana  Batorego odprawionem 
zostało dziś nabożeństwo żałobne w grobach 
królewskich na Wawelu. Pamięć tego wielkiego 
monarchy, przez trzy wieki blisko od śmierci j e 
go, niespożyta żyje w sercu narodu, bo to był 
monarcha, który silnie stanął na najwłaściwszej 
nam, szerokiej podstawie narodowej demokraty
cznej : nienawidził oligarchii i obcych wpływów, 
a zachowując poważne stanowisko względem za
chodu, zwrócił się całą siłą  przeciw Moskwie, 
aby powetować straty i naprawić błędy Jagiel
lonów. Wobce rozdwojenia w Polsce: gdy stron
nictwo magnatów, zagrożone w swojem stanowi
sku, pragnęło powołaniem na tron cesarza Ma- 
xymiliana ratować dawny swój splendor i stwo
rzyć upragnioną arystokracyę de jare — wtedy 
stronnictwo demokratyczne, któremu przodował 
i którego prawdziwym geniuszem był Jan Za 
moyski, na elekcyę Maxymiliana w Warszawie, 
12 go grudnia 1575  r. bezprawnie dokonaną, 
odpowiedziało trzeciego dnia elekcyą Anny Ja 
giellonki, infantki polskiej, której mężem został 
Stefan Batory, książę siedmiogrodzki. Kządy Ba
torego opierały się na prawdziwie demokraty
cznej podstawie szlacheckiej; postanowił on u- 
krócić butę magnatów i oduczyć ich od prowadze
nia haniebnych targów w politycznych i osobi
stych ich widokach. Wśród tryumfalnych na Mo
skwę wypraw, kiedy zwycięski oręż nasz odbiera 
Moskalom Połock, Sokół, Turobin, Suszę, W iel
kie Łuki, Wielież, Uświatę, Newel, Jezieryszcze, 
Zawołocie, Rygę, Piesków; kiedy I<*an Groźoy 
o pokój już prosi —  wtedy Czarnkowscy, Nie- 
mojowscy, Zborowscy i inni stronnictwa magna
tów koryfeusze burzą kraj i haniebne knują spi
ski przeciw władzy królewskiej; ale Batory i tu 
umiał być stanowczym i głowa Samuela Zbo
rowskiego, trzysta lat temu, padła pod toporem 
kata.

Przeznaczenie nie dozwoliło jednak Batoremu 
dokonać wielkiego dzieła. W śród krzątania się 
około nowej moskiewskiej wojny, która miała o- 
statecznie pokonać Iwana Groźnego, w przed
dzień sejmu, który miał na to wielkie przedsię
wzięcie podatki uchwalić, zachorował Batory w 
Grodnie i prawie nagłą umarł śmiercią 12-go  
grudnia 1586  r. —  Kierunek jego polityczny 
nie znalazł godnego następcy; spadkobierca je 
go myśli, Zamoyski, nie znalazł przyjaciela w 
szwedzkim Zygmuncie.

Kółko nauczycieli szkół w yższych w Kra
kowie. W niedzielę t. j. 16 -go  grudnia b. r. o
godzinie 10-tej z rana odbędzie się w sali gi- 
mnaiyum św. Anny (amfiteatrze Nowodworskim) 
zgromadzenie nauczycieli szkół wyższych celem 
ostatecznego ukonstytuowania się „Kółka nauczy
cieli szkół wyższych* i wyboru przewodniczącego 
tegoż kółka, jakoteż i zarządu.

Przewodniczącym kom itetu adm inistracyj
nego W szpitalu ŚW . Ł azarza  mianował wy
dział krajowy Dra Edwarda Korczyńskiego, prof. 
Uniw. Jag. „Przegląd lekarski* podaje tę wia
domość z prawdziwem zadowoleniem, ponieważ 
po raz pierwszy godnością tą zaszczycony został 
lekarz. My również jak i „Przegląd lekarski,* 
cieszymy się tą wiadomością, bo po znanej energii 
Dra Korczyńskiego, jak niemniej po jego troskli
wości i pieczołowitości, jakiemi zwykł chorych ota
czać, spodziewamy się dobrych w administracyi szpi
tala skutków i nie wątpimy, „że urzeczywistnio- 
nem zostanie życzenie wszystkich lekarzy, aby 
Zakład tak wielki, posiadający znakomite siły  
lekarskie, ogłaszał roczne na wzór wychodzących 
w większych miastach sprawozdania, które są 
nader pouczającemi dla lekarzy i ważnemi dla 
kraju, —  spodziewamy się tego tem bardziej, 
że nowo mianowany Przewodniczący już jako 
prymaryusz tego szpitala, wziął inieyatywę w 
ogłoszeniu sprawozdania ze swego oddziału przy
najmniej, a jako członek komitetu, wielokrotnie 
dowodził potrzeby takich sprawozdań*.

Przejechanie. Wczoraj rano najechał poczty- 
lion Jodłowski, w ulicy Szpitalnej, na Zygmunta 
Knapińskiegf, ucznia introligatorskiego, skutkiem 
czego tenże poniósł małe obrażenie nóg. Żołnierz 
policyjny Serafin odwiózł Knapińsklego do jego 
majstra przy ulicy Floryańskiej.

W ydział krajow y ogłas/a konkurs na 2 po 
polsku napicane dzieła lub podręczniki o chemii 
nafty, wosku ziemnego i z nich wyrabianych 
produktów, z których 1-szy ma odpowiadać w y
mogom podręcznika naukowego., drugi zaś prze
wodnika w technologii tych produktów.

Podręcznik chemiczny ma obejmować oprócz 
tablic rysunkowych przynajmniej 8 arkuszy dru
ku w dużej oktawie, i zaw ierać: a) dokładny 
opis fizycznych i chemicznych własności wosku 
ziemnego, wszelkich gatunków olejn ziemnego, 
smoły ziemnej i t. p. mineralnych żywic i opis 
znajdowania sie tych ciał u nas i gdzieindziej, 
oraz prawdopodobne pochodzenie; b) sposoby o- 
znaczenia składu chem icznego, własności fizy
cznych, wartości fotometrycznych i kalorimetry- 
cznych, zarówno surowego minerału, jak i wszel
kich jego przotworów wraz z krytyczną oceną 
tych sposobów. W ocenie tej należy mieć na u- 
wadze nietylko ścisłość naukową, ale i stosr- 
wność dla szerszego grona interesowanych osób, 
np. przy kontroli wymierzania poditków. Za 
dziełko, najlepiej odpowiaeające warunkom po
wyższego konkursu będzie, udzieloną nagroda w 
kwocie 4 0 0  złr. w. a., za drugie z kolei 250  
złr. w. a.

Podręcznik technologiczny ira obejmować 
również 8 arkuszy druku w dużej oktawie oprócz 
tablic rysunkowych i zawierać: a) szczegółowy 
opis fabrycznych sposobów, używanych u nas dla 
destylacyi i rafinowania olejów ziemnych i w o
sku ziemnego, celem otrzymania oleju świetlane
go, benzyny, parafiny, cerezyny, olejów ciężkich, 
smarów, sm oły, koksu i wszelkich innych pobo
cznych przetworów fabrykacyi i ich ocenę, oraz 
wskazanie i ocenienie (przynajmniej o tyle, o ile 
z literatury zagranicznej je można poznać) —  
odmiennych sposobów używanych w tej fabryka
cyi w Ameryce, Niemczech, Rumunii i Rosyi, 
b) plany wzorowych fabryk nafty i wosku ziem
nego, oraz rysunki ważniejszych do fabrykacyi 
używanych aparatów. Za dziełko najlepiej odpo
wiadające warunkom konkursu będzie udzielona 
nagroda w kwocie 600  złr. w. a ., a za drugie 
z kolei 300  złr. w. a.

O wyż wymienione nagrody może się ubiegać 
każdy, kto przed dniem 1 listopada 1884  r. 
złoży w Wy dziale Jkrajo wy m swą pracę wraz z 
kopertą opieczętowaną, tem samem co praca g o 
dłem zaopatrzoną, i zawierającą nazwisko auto
ra —  a o wartości przedłożonych prac będzie 
orzekać specyalna komisya, którą Wydział kra
jowy przed dniem 1 listopada 1881 r. ustano
wi. Jednocześnie zawiadamia się autorów, któ
rzy swe prace, wskutek ogłoszenia konkursu z 
dnia 20  kwietnia 1881 r., do W ydziału krajo
wego nadesłali, że takowe mogą w każdej chw i
li odebrać.

Klątwa rabinów. We Lwowie toczył się wczo
raj przed sądem przysięgłych ciekawy proces. 
Prokuratorya oskarżyła niejakiego Samuela Kis
sa, odpowiedzialnego redaktora wychodzącego we 
Lwowie żydowskiego czasopisma organu stowa
rzyszenia, Machsiko Hadas o zbrodnię gwałtu, 
popełnioną przez ekstorsyę. Przedmiot sprawy 
jest następujący:

W  numerze 8 tego czasopisma, z dnia 1 lu
tego r. b., zamieścił Samnel Ris3 odezwę do wy
borców żydowskich, czyli raczej zakaz wystoso
wany do wyborców izraelickich przez rabinów, 
starowierców tej treści, ażeby ani do Rady gmin
nej, ani do Sejmu, ani w ogóle do żadnej in
stytucyi powołanej do traktowania spraw publi
cznych, nie wybierali tych, którzy do zasad re
ligijnych i zwyczajów żydowskich chcą wprowa
dzić pewne nowacye, odpowiadające prądom libe
ralnym i postępowym. Zakaz wybierania tyczył 
się głównie dr Filipa Zuckera i Teofila Meruno- 
wicza. Wspomniany artykuł zawiera w sobie 
klątwy i groźby przeciwko tym, którzyby nie n- 
słuchali wezwania rabinów. W jednym z ustępów 
powiedziano mianowicie: „Rosa żywota nie oży
wi ich* —  a dalej: „gniew Pana spadnie na 
głowę zioczyńcy* —  albo: „niechaj złoczyńcy 
nie doczekają się żywych potomków, ani synów, 
ani wnuków* —  „zniszczeni zostaną na tym 
świecie* —  „zbrodnia ich ciężyć będzie na nich 
samych i na ich głowach rodziny* —  jednem 
słowem, artykuł ten zawiera klątwy i groźby. 
Powiedziano bowiem w artykule, że rabini „jak 
jeden mąż rzucili wielką, okropną klątwę na tych, 
którzy wbrew ich woli i życzeniu wybierać będą 
mężów tego rodzaju, jak dr F . Zucker i T. Me- 
runowicz.* Wiadomo zaś powszechnie, że żyd, 
wyklęty przez rabina, staje się paryasem, w spół
wyznawcy unikają go, wykluczają go ze związku 
gminy, żaden żyd strowierca nie ośmieli się 
wchodzić z nim w stosunki; jest on narażony 
n i bezustanne szykany moralne i fizyczne, a na
wet nie jest pewnym życia, honor jego majątek 
i życie są ciągle narażone na najwiąksze niebe
zpieczeństwo.

Oskarżony, który przemawiał tylko w żargonie ży- 
wsko-niemieckim, przyznaje, że nie posiada zgo
ła żadnego wykształcenia, dawniej trudnił się 
interesami „auf der Bórse*, alo straciwszy wszy
stko, popadł w nędzę, a stowarzyszenie „Mach- 
sike Hadas* (stróż religii), chcąc mu pomódz, 
mianowało go przed dwoma laty odpowiedzial
nym redaktorem czasopisma, „stojącego na stra
ży czystości wyznania.* „Ich bin kein Arlikel- 
macher,* powiada oskarżony. W tych artyku
łach nie może oskarżony dopatrzeć żadnej zbro
dni i mniema, że zawierają one cytaty z św ię
tych pism, groźby zaś, skierowano przeciw ży
dom postępowym, tyczą się przyszłego ich życia, 
nie zaś życia doczesnego.

Przewodniczący T rybunału , odczytawszy wszy
stkie inkryminowane artykuły , w ykazał oskarżo-
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nemu, że mylną jest jego obrona, klątwa bowiem, 
skierowana przeciw żydom postępowym w ogóle, 
tyczy się tylko życia doczesnego, a nadto za
wiera w sobie groźby, które również odnoszą się 
tylko do życia doczesnego a nie pozagrobowego.

Werdykt i wyrok zapaść m iały wczoraj wie
czorem.

Deputacya tn. J a s ła  wręczyła w tych dniach 
posłowi Jasińskiemu dyplom honorowego oby
watelstwa.

Rada szkolna k ra jow a zamianowała nauczy
ciela Tomasza Kośmidera w Międzybrodziu Lip- 
nickiem, rzeczywistym nauczycielem szkoły eta
towej w Międzybrodziu Lipnickiem; nauczyciela 
Karola Gemsera w Gródku, rzeczywistym nau
czycielem, zawiadującym stale szkołą filialną w 
Gródku; wroszcie nauczyciela tymczasowego szke- 
ły  etatowej w Ladzkiem szlacheckiem, Aleksego 
Wieliczkow8kiego, rzoczywistym nauczycielem szko
ły etatowej w Pasiecznej.

+ Ignacy Buczyliński, zasłużony pedagog, 
zmarł w Warszawie. Urodził się w Kraśniku w 
1 8 2 5  roku, a uczył się jeszcze w szkole szcze
brzeszyńskiej. Studya uniwersyteckie ukończył w 
Petersburgu. Następnie poświęci! się kształceniu 
innych, i jako nauczyciel gimnazyalny, pracował 
w Radomiu, Piotrkowie i Warszawie. Pierwszemi 
jego pracami literackiemi były artykuły pedago
giczne, w „Dzienniku Powszechnym" umieszcza
ne. Pomiędzy innemi ogłosił rozprawę „O sztu
ce dramatycznej*. Wydał oprócz tego rozprawkę: 
„Jak uczyć historyi ?“ oraz pr/.ekład bardzo tre
ściwych, ale praktycznych podręczników Boje* 
sen’a o starożytnościach greckich i rzymskich. Naj
ważniejszą jednak jego zasługą naukową jest na
pisanie jednej z lepszych gramatyk polskich, 
która się doczekała dwóch wydań. Wdzięczna pa
mięć na te zasługi, oraz wspomnienia serdeczne 
uczniów, których powszechną czcią był otoczony, 
za grobem nawet towarzyszyć mu będą.

Do Mohylewa nad Dniestrem ma przybyć —  
jak czytamy w telegramach „Nowosii" —  par- 
tya oficerów sztabu jeneralnego rosyjskiego dla 
sprostowania na miejscu mapy Podola.

Na bankiecie, urządzonym w Mestre d. 9. 
b. m., z powodu uroczystości odsłonięcia pomni
ka Dembowskiego i Misiewicza, było obecnych 
kilkaset osób. Przewodniczący, burmistrz z Me
stre, wzniósł pierwszy toast na cześć króla 
Humberta, Catanei na trwałość przyjaznych sto
sunków pomiędzy Włochami i Polakami, Srift 
wypowiedział piękny toast ca cześć Polek. W  
końcu hr. Brochocki, dziękując za okazaną Polakom 
sympatyę, wychylił kielich na cześć W łoch i pa- 
tryotyzmu Wenccyan. W szyscy obecni odnieśli z 
tej uroczystości jak najmilsze wrażenie.

Milion f ran k ó w  za obraz. Francuski ma
larz Meissonnier, który niezbyt dawno sprzedał 
do Ameryki swoją „Szarżę kirasyerów" za 3 0 0 ,0 0 0  
fr., obecnie otrzyma! od znanego amerykańskiego 
bogacza Vanderbilt obstałunek na obraz wielkich 
rozmiarów, pięć do sześciu metrów wysokości, 
mający p rzed staw iać  jak i p rzed m io t z w ojennego 
życia. Cena umówiona za obraz wynosi okrągłą 
sumę.* miliona fr.

S traż  policyjna p rzy trzy m ała :  Łuckę L u 
dwikę za kradzież spódnicy; Idzika Antoniego 
za sprzeniewierzenie; Felusia Jana za kradzież 
półwozu na Zwierzyńcu; Laskę Wiktoryę za po
dejrzenie kradzieży; 4 osoby za pijaństwo, 20 za 
włóczęgostwo.

T E A T R  K R A K O W S K I .
Repertoar.

We czwartek 13 grudnia: „Fortel Artura“, 
komedya w 3 aktach pp. Chibot i Duru. Po raz 
trzeci. Na dochód orkiestry miejskiej.

W sobotę 15 grudnia: „Bibiński,* komedya 
w 1 akcie M. Gawalewicza. Po raz pierwszy. 
.T elegrafem ,“ komedya w 3 aktach z francu
skiego Fabrinusa, przełożył p. Arwin. Po raz 
piet wszy.

W niedzielę 16 grudnia: „Bibiński,* kome
dya w 1 akcie M. Gawalewicza. Po raz drugi. 
„Telegrafem,“ komedya w 3 aktach Fabrinusa, 
przekład Arwina. Po raz drugi.

Początek o godzinie siódmej wieczorem.

Muzeum N a ro d o w e  sztuki (w Sukiennicach) otwarte 
od godziny 11 do 4 po południu  za op łatą .

W y s ta w a  n i e u s t a j ą c a  tow arzystw a Przyjació ł Sztuk 
Pięknych w Sukiennicach of./.zrta codziennie od godz. 
H e j do 4ej, prócz poniedziałku.—W stęp w niedzielę 
16 c., w dnie powszednie 30 centów.

Zbio ry  ks-  C z a r t o r y s k i c h  zwiedzać m ożna we wtorki, 
czwartki i soboty od godz. 10 do 12 w południe.

G a b in e t  a r c h e o l o g i c z n y  uniw ersytetu Jag ie llońsk ie
go (Collegium mag**) zwiedzać m ożna codziennie od 
godz 12— le j prócz niedziel, świ t i feryj uniwersyt.

Muzeum T e c h n io z n o -p r z e m y e ło w o  w gm achu 0 0 .  
Franciszkanów, otwarte codzienni . od g. 10—6ej.— 
W stęp 20 c. od osoby. W n iedziel: i św ięta od lOej 
do 2ej bezpłatnie.

Skarbiec I groby królewskie w katedrze na Wa-
w©lu zwiedzać mo^.oa codziennie o godz. 10 ziana; 
W niedziele i św ięta po Sumie.

Groby  z a s ł u ż o n y c h  u 0 0 .  Paulinów  na Skałce, 
*wiedzać m ożna codziennie za zgłoszeniem  się do

Przi:eora.

Kalendarzyk. Jutro: Śrv. Ł u cy i i O tyl2  PP- 
m - piątek: P ost. Srv. N ikazego i  S p ir .

A rtykuły w dziale .N ades łane*  nie po
chodzą od Redakr.yj.

  — _ J * M ) E S Ł A N E . —

Hak9ilpe»n?n82CzeB° ,nien ie 23 niemiecki ś ro -
j !!!L  i ’• P o z n a n e  przez międzynaro- 

t .  ‘moł t ' sanitarna wystawę w Londynie, 
ł o i 4 ) F ° ff’ właściciel jedynego nie- 

vr^ .°wego browaru. W  jury za
siadali z Niemiec berlińskie powagi, profeso

rowie D r Virchow, D r F rerichs, D r von L an- 
genbeck, D r O skar L iebreicb. Lekarskie p o 
wagi E uropy  pochw aliły szczególniej delikatny 
sm ak wyciągu słodowego Ja n a  Hoffa, k tóryto  
przetw ór je s t jedynym  w swoim rodzaju . J a n  
Hoff zdobył sobie przez to m edal nagrody. 
S kład  fabryczny Ja n a  Hoffa na A ustro -W ęgry  
znajduje sie w W iedniu I. Br& unerstrasse 8.

1577 9 -2 8 .

N A D E S Ł A N E .

Ważne dla inseru jących . Znana cen tralna 
expedycya anonsów „G. L. Daube & C. * w 
Frankfurcie n/M. przeniosła obecnie, jak  do
nosi cyrkularz, prowadzenie swego wiedeń
skiego b iu ra  i wogóle całego in teresu  w A u- 
stro -W ęgrach  swem u dotychczasow em u jene- 
ralnem u agentow i P anu  Ig. Knoll, który 
wszelkie spraw y, jak  dotąd, będzie sam  za ła 
tw iał, pod firm ą zaprotokołow aną w sądzie 
handlow ym : G. L. Daube & C., Ig. Knoll. B iura 
znajdują się jak  do tychczas: W iedeń I .  S in- 
gerstrasse  I I . a. 1715.

Przegląd polityczny.
N a wczorajszem posiedzeniu wiedeńskiej 

Izby deputow anych odrzucono najpierw  158 
głosam i przeciwko 120 wniosek lewicy, do
m agający się przeprow adzenia rozpraw  nad 
odpowiedzią prezesa m inistrów  na in te rpela - 
cyę wywołaną policyjnym  zakazem  zgrom a
dzenia ludow ego, i rozpoczęto rozpraw y nad 
tymczasowym budżetem . Przeciw — przem aw iał 
z lewicy Menger, pow tarzając zwyczajne za 
rzuty  przeciw rządowi, i dodając od siebie 
kilka osobistych wycieczek przeciw  m in is tro 
wi skarbu.

M inister skarbu  p. D unajew ski oświadczył, 
że, w skutek tychże, w czasie swego urzędo
wania, p rzedstaw iał zawsze jasno  stan  finan
sów państwowych. Podziękow ał następnie p. 
M engerowi za obiecaną pom oc przeciwko 
stronnictw om  prawicy, ale prosił go, żeby 
sobie znowu głowy w obronie rządu nie roz
bijał. M inister zauw ażył dalej, że nigdy nie 
zapow iadał nagłego przyw rócenia równowagi 
w budżecie i skończył ośw iadczeniem , że 
rząd będzie m usiał iść dalej dotychczasową 
drogą rów noupraw nienia narodow ości, gdyż 
już tak  A ustrya stw orzoną została .

Po długiej i bardzo zajm ującej rozprawie 
w ęgierska Izba m agnatów  odrzuciła 109 g ło 
sam i przeciw 103 pro jek t ustaw y o zawiera 
niu m ałżeństw  między chrześcijanam i a ży
dam i.

Zapow iedziana podróż cesarzewicza niem iec
kiego do Rzym u zaprząta  przedew szystkiem  
koła parlam en tarne. Tw ierdzenie kół dw or
skich, iż w izyta cesarzewicza u P apieża bę
dzie po prostu  aktem  k u rtu az ji, już  dla tego 
sam ego nie znajduje w iary, że m inister wy
znań G ossler udaje się do Genui, dla powi
tania cesarzewicza. „G erm ania* okazuje pewną 
drażliw ość wobec tej okoliczności, że organa 
m inisteryalne s ta ra ją  się nadać wizycie u P a 
pieża podrzędne znaczenie.

W ed ług  depeszy rzym skiej do „G erm anii1*, 
rząd  zaw iadom ił posła  Schlozera, że cesarze- 
wicz pragnie złożyć Papieżowi wizytę. Inicya- 
tyw a do tych odwiedzin m iała  wyjść od sa 
mego cesarza W ilhelm a. Różne koła różnie 
oceniają doniosłość zapowiedzianej w izyty. 
„Kreuzztg** pisze, że podróż cesarzewicza do 
Rzym u m a w pierw szym  rzędzie na celu od
wiedzenie króla H um berta , polityczne jednak 
je j znaczenie spoczywa w wizycie, k tóra m a 
być złożoną Papieżow i.

„K reuzztg* dowiaduje się jeszcze, że sam  
cesarzewicz, skoro zdecydow ał się na podróż 
do Rzym u, poruszył m yśl, czyby przy tej spo
sobności nie należało złożyć także wizyty Ojcu 
św. M yśl ta  znalazła bezzwłocznie poparcie u 
cesarza i ks. B ism arcka. P rzy  tero wszyst- 
kiem przestrzegane będą podstaw y dotychcza
sowej polityki kościelnej, tudzież zasady, wy
powiedziane w liście cesarzewicza do Papieża 
z dnia 7 lipca 1878. K onserw atyw na „R ifor- 
ma* w ita wiadom ość o zam ierzonem  przyby
ciu cesarzewicza do Rzym u słowami pełnem i 
radości. N aród  cały powita serdecznie s ła 
wnego syna wielkiego m onarchy, jako gościa 
kró la w łoskiego. J e s t  rzeczą zupełnie n a tu 
ra ln ą , że cesarzewicz przy tej sposobności od 
wiedzi Papieża, a W łosi m ogą z tego tylko 
się cieszyć. W łosi ubolewaliby niezawodnie, 
gdyby cesarzewicz, baw iąc w Rzymie, nie od
wiedził Papieża. Cesarzewicz wie jednakże, iż 
panuje ogólne podejrzenie, że stronnictw o kon
serw atyw ne pragnie porozum ienia z W aty k a
nem , kosztem  w olnom yślnych instytucyj i dla 
tego też dostojny gość zaniecha niezawodnie 
wszystkiego, coby m ogło wzmocnić powyższe 
podejrzenie.

U łaskaw ienie lim burgskiego biskupa B lum a, 
jakoteż i w iadom ość o zam ierzonej podróży 
niemieckiego następcy tronu  do Rzym u, celem 
odwiedzenia Papieża, om awianą je s t przez ca
łą  prasę w tonie niezwykłej niespodzianki. 
W e d łu g ’ „K reuz Ztg* ten program  podróży 
zadziwił wszystkie stronnictw a, a naw et wyso
ko położone osoby. T ak  liberalne , jak  i kon
serw atywne pism a sądzą, iż podróż tę  uważać 
naio iv  iako stanowczv zw rot w Dolitvce ko

ścielnej i w wewnętrznym  rozwoju. W iado
mość ta  jednak  trac i sensacyjną cechę, 
raz przez depeszę m adrycką do ^N ational 
Ztg*, pod ług  której podróż rzym ska tyczyła 
by się w pierwszym  rzędzie kró la H um berta , 
a odwiedziny Papieża nie byłyby w yklu
czo n e;— pow tóre zaś przez zaprzeczenie wczo
rajszej „N ordd. A llg. Z tg “, k tó ra  w iadom ość 
tę , iż następca tronu udaje się do Rzym u by 
odwiedzić P apieża —  uważa za pogłoskę bez 
podstaw y. W spom niona gazeta p is z e : „Przy 
podobnej podróży do Rzym u, szło by w p ier
wszym rzędzie tylko o oddanie wizyty królo
wi w łoskiem u.

O ułaskaw ienie lim burgskiego biskupa w sta
w iała się w lecie kap itu ła  lim burgska; u ła 
skawienie to wypadło na podstaw ie rady  m i
nistrów  przed 3 tygodniam i, a przed kilku 
dniam i zostało potw ierdzone przez kanclerza.

Z powodu odrzucenia skargi kasacyjnej Olgi 
H rabarow ej, N aum ow icza, P łoszczańskiego i 
in n jc h , „Ruś* w ystąpiła z krzykliwym  arty 
kułem , główny cel którego nie pomoc oskar
żonym, lecz szczucie na Polaków :

„Teraz —  woła p. Aksakow —  Naumowicza, 
Płoszczańskiego i jeszcze dwóch z nim i w trą
cono do więzienia, a ich rodziny —  bez Chle
b a . . .  Czyż więc my, złożywszy ręce, patrzeć 
będziemy, jak  cierpią nieszczęśliw i, jak  zno
szą męki oni i ich dzieci za to tylko, iż, b ę 
dąc w iernym i swemu cesarzowi, ośm ielili się 
ogłosić, że są rosyanam i i poważyli się bronić 
greckiego obrządku od wpływ u katolicyzm u, 
a swej narodow ości rosyjskiej od spolszczenia? 
Czyż pozwolimy Polakom  znęcać się nad swem i 
ofiarami, czyż pozwolimy im szydersko prze
mawiać do n ieszczęśliw ych: „no i cóż? czy 
was pożałowali, czy wam pom ogli wasi p ra 
wosławni bracia w R o sy i? !  Lepiej wleźcie w 
naszą kaba łę !*  N ie , tego nie dopuści rosy j
skie społeczeństwo. Obecnie jednym  tylko 
sposobem  m ożem y wyrazić nasze współczucie 
tym  ofiarom polskiej nienawiści, a tem  j e s t : 
obfita pom oc pieniężna d la ich rodzin. N a ten 
cel dostarczono już’ redakcyi 800  rs. ed oby
w atela ziem skiego p. W . G. A lbranda z ki-, 
jowskioj gubernii. Ofiary m ogą być przysyłane 
wprost do redakcyi „R usi" lub  do P ete rsb u r
ga pod adresem  „słow iańskiego tow arzystw a 
dobroczynności*.

K łopoty , z powodu pow stania w Sudanie, 
wynikłe dla rządu angielskiego, rosną z dniem  
każdym . B asing  nadesła ł z K airu  spraw ozda
nie, które w ystawia położenie egipskiego ludu 
w nader ciemnych b a rw a c h , uważa obecny 
stan  rzeczy za nieznośny i dom aga się zapro
wadzenia pro tek to ratu . Z drugiej strony B a
ker basza, były guberna to r Sudanu, zaklina 
rząd egipski, aby nie opuszczał tej prowincyi. 
Położenie w Sudanie znacznie się pogorszyło 
w skutek klęski poniesionej przez egipskie woj
ska pod Suakim . Jednocześnie donoszą o wy
buchu pow stania w kraju  Sennaar. W iadom ość 
ta  dowodzi, że imię M ahdi’ego wystarcza, aby 
poruszyć całe prow incye, obok tego Sennaar, 
położony pomiędzy białym i niebieskim  Nilem , 
je s t  śpichlerzem  E gip tu , a pow stanie tam te j
sze nabiera groźnego znaczenia w skutek dba
łości E l D am er, gdzie się znajduje szkoła dla 
wędrownych derwiszów w' Sudanie , k tóra je s t 
rozsadnikiem  fanatyzm u na cały  dolny E gipt. 
Dotychczas wprawdzie nie m a wskazówek, 
żeby ruch pow stańczy w Suakim  zostaw ał w 
jakim kolw iek związku z M ahdi'm , ale gości
niec z Suakim , do B erberyi prow adzący, po
zwala na szybkie porozum ienie się wybrzeża 
z północnym  Sudanem .

Telegramy „Gazety Kratowstiej".
Wiedeń 12 grudnia. B u rm istrz  w iedeński 

o trzym ał, z okazyi 70-letniej rocznicy urodzin, 
życzenia od rady m iejskiej i m ag istra tu , se r
deczne pism o z życzeniami od Arcyks. R u
dolfa, oraz od dolno-austryackich  posłów do 
sejm u. Arcyks. J a n  odwiedził wczoraj bu rm i
strza , a prezes m inistrów  i nam iestnik odda
li swe karty . B u rm is trz e : inbrucki, p raski i 
gracki nadesłali m u te legram y z życzeniami. 
B urm istrze  wielu dzielnic wiedeńskich złożyli 
m u życzenia osobiście.

Wiedeń 12 grudnia. (Z Izby niższej). B ud
że t prowizoryczny na pierwszy k w arta ł 1884 
r. przy ję ty  zosta ł w trzeciem  czytaniu. Kon- 
tyngens rekrutów  na r . 1884 przyjęto bez 
dyskusyi.

H errm ann  uzasaonia wniosek w spraw ie 
u lg  podatkow ych dla domów, zam ieszkałych 
przez niezam ożną klasę ludności. Za wnioskiem 
tym  przem aw iają Portheim , R eser i Stourch, 
poczem  w niosek’ ten  oddano kom isyi podat
kowej. —  P ro jek ta  do ustaw  o opędzeniu 
kosztów  ew angelickich synodów jeneralnych i 
o budowie kolei lokalnej A sch-R ossbach p rze
kazano kom isyi budżetowej, względnie kolejo
wej. P rzed łużen ia  rachunkowe z budowy ró 
żnych linij kolejowych na koszta państw a 
przyjęto bez dyskusyi. P rzyszłe posiedzenie 
ju tro .'

B u d ap esz t 12 grudnia. Izba niższa uchw a
liła  zasuspendow ać zasadę n ietykalności w zglę
dem  deputow anych Onody’ego, Szalaya, H er- 
m an’a i V erhovay’a, tudzież uchw aliła n a  wnio
sek przewodniczącego, poparty  przez prezesa 
m inistrów , wziąć już ju tro  pod obradę uchw ały

Izby wyższej w spraw ie zaw ierania m ałżeństw  
m iędzy chrześcianam i a żydam i.

Budapeszt 12 grudnia. P a r ty a  niezawisłych 
postanow iła zezwolić na wytoczenie śledztwa 
przeciw V erhovayow i i Onody’emu.

Berlin 12 grudnia. D oniesienie dzienników 
o podróży m in istra  oświaty i ad ju tan ta  ce
sarskiego h r. L ohndorfa do W łoch je s t bez
zasadne.

Rzym 12 grudnia. W  Izbie deputow anych 
p rokura to r zażądał zezwolenia na wytoczenie 
śledztw a przeciw N ikoterze, z powodu obra
żenia w ładzy, tudzież upow ażnienia do w ystą
pienia przeciw  N ikoterze i Levito z powodu 
poj’edynku. Żądanie to odesłano do odpowie
dniego b iu ra  Izby.

Rzym 12 grudnia. „S tam pa* zaprzecza do
niesieniom  dzienników berlińskich , jakoby król 
włoski udać się m iał naprzeciw  następcy tro 
nu niem ieckiego do C ivitavechia, aby w ten  
sposób usunąć kw estyę pierw szeństw a odwie
dzin. N astępca tronu niem ieckiego, pisze ów 
dziennik, przybywa do Rzym u, aby odwiedził 
króla, a więc kw estya p ierw szeństw a odw ie
dzin nie wchodzi tu  w rachubę.

„Opinione* wita serdecznie podróż następcy 
tronu niem ieckiego do Rzym u, uważa odwie
dzenie P apieża przez następcę tronu  niem iec
kiego za rzecz zupełnie n a tu ra ln ą . Zdrowy 
rozum  narodu włoskiego oceni odpowiednio 
doniosłe znaczenie tego wypadku, k tóry  wyda 
szczęśliwe owoce na przyszłość. „Opinione* 
życzy sobie, aby następca tronu  m ieszkał przez 
czas pobytu  swego w K w irynale.

P aryż  12 grudnia. Izba przy ję ła budżet 
m inisteryum  wojny bez żadnych z a jść ; u trzy 
m ują, że C oubert rozpoczął akcye wojenną, 
pewniejsze wiadom oćci nadejdą zapewne w 
kilku dniach. O sta tn ie  doniesienia z Congo 
zaprzeczają pogłosce o śm ierci Brazzy.

M adry t 12 grudnia. K om unikacya z B ar
celoną przywrócona. W  Barcelonie pow stała  
tak  silna burza, że ledwo po kilkugodzinnej 
pracy udało  się niem ieckie okręty wojenne 
„P rince A dalbert*  i „Sophie*, których liny 
od kotw ic podarły  się, zawieść na bezpie
czniejsze m iejsce. W iele okrętów handlowych 
zostało uszkodzonych. W  zatoce niem ieckiej 
n ik t nie doznał uszkodzenia.

M oskw a 12 grudnia. P rzed  domem zm ar
łego bogatego kupca G ubkina zgrom adziło się 
dużo ubogich po ja łm użnę. P rzy  rozdzieleniu 
takowej pow stał wielki ścisk, kilku ludzi u d u 
szono, a kilku doznało ciężkiego uszkodzenia.

K ursa  telegraficzne z d 12 grudnia 1883
W iedeń, 2 godz. 38 m. pop.

Rent* papierowa austr. 79-10. Kenta srebrna 79 75. 
Renta złota 98.60. 6%  W ęgierska 120 40 Losy z r. 
1860 134-70. Akcye banku ń ustro  - węgierskiego 
837-—. Akcye kredytowe 281 '20. Londyn 121‘— . 
D ukat 6-72. Napoleondor 9 60 —. Lom bardy 139 25. 
Losy z roku  1864 167-—. Akcye kolei Karola Ludw, 
2 8 8 — . Akcye Lwow. Czerniow. 167-75. Akcye kolei 
węg. północno- wschodn. 147-50. Akcye Anglo-Ban- 
ka 107 25 6°/q Oblig. indem, galicyjsk. 99 25. Losy 
prem. węgierskie 113*76. Akcye kolei Koszycko Ro
gom. 145*25, Akc. kolei póln. zachód, austr. 184*60. 
6%  L isty  zast. hipoteczne 102 30. Marki 6.1-30. R obie 
papierow e 117-— . i%  R enta  złote węgierska 87*80., 
6%  A ustr. Renta pap. nowa 93 80. Akoye Siedm io
grodzkie 168*75.

Usposobienie giełdy:

W ydawca i Odpowiedzialny R edaktor:
E m i l  S z w a r c .

Pociągi na kolejach żelaznych.
Odchodzę z Krakowa:

Oo L w o w a : osobowy: poipieswny: wieczorny
Kraków  odjazd: 10*4ł rano  9-,, wiecz. 10-w wiec
Lwów przyjazd: 9-, wiecz. 6-ł0 rano l l . M rano

Do L w ow a i T arn o w a  lokalny.
Kraków  odjazd: 6-,s rano.
Tarnów przyjazd: 9-,,. „
Lwów p rz y ja z d : 7.S4 w ieczór.

Do W ie liczk i :  Kraków  odjazd: l l - s w połud 
Wieliczka przyjazd: 11-M po poł.

OGŁOSZENIA.
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MUSZTARDY STOŁOWEJ
i Octu Owocowego

w  K rakow ie (Zwierzyniec!

produkuje prawdziwe i najdoskonalsze, wyżej wymienione 
artykuły fabrykacyi Dilsseldorfskiej po umiarkowanych 
cenach. 1686 5.8

Wyroby tej fabryki otrzymały na wszystkich wysta
wach przemysłowych, na które były wysyłane, pochlebne  
Odznaczenia  i mogły być dotąd tylko po wysokich ce
nach z zagranicy sprowadzane.

Dokładna i sumienna analiza ze strony ludzi fachowych, 
a przedewszystkiem pp. lekarzy, tych c z y s t y c h  i z d r o w y c h  
artykułów, je s t  dla fabryki bardzo pożądaną, gdyż ona może 
jedynie przekonać o niezawodnej i bezpiecznej ich dobroci.

Do nabycia tylko we wszystkich większych handlach 
towarów kolonialnych i delikatesów.

W  niedzielę 16 grudnia 1883

! N ieodw oła ln ie  Ostatnie P rzedstaw ienie!
CYRK HERZOGA.

Dziś we czw artek d. 13 grudnia o godzinie 
wieczór

W ie lk ie  Przedstawienie
KOMIKÓW

czyli wieczór klownów w C yrku Herzoga. 
Kto chce się uśm iać musi przyjść dzisiaj 
do cyrku. Na tem przedstaw ieniu wszyscy 
klowni dołożą wszelkich sta rań , aby przez 
wykonanie najnow szych żartów, epizodów, 
scen i interm ezzów, uprzyjem nić Szan. Go
ściom wieczorek. —  Po raz pierw szy: klown 
Pool, jak o  jeździec. — Po raz  pierw szy: 
klow n Pool, jak o  Pepita . — Po raz p ier
wszy: klown Pool jak o  eskam oter, przed
stawi zniknięcie dam y z pośród Publiczności. 
Po raz pierw szy: klown Pool jak o  żołnierz. 
Pojedynek, kom iczne interm ezzo 3ch klow
nów. —  B racia F ratellin i. —  L atające  ka 
pelusze przez trzech braci Almasio. — Na 
ogólne żądanie przedstaw ienie tresowanej 
świni Murro przez klow na Pool. — W ystęp  
najlepszych sztukm istrzów i Bztukmistrzyń. 
Przedstaw ienie i ujeżdżanie najlepszych ko
ni, tresow anych w wyższej szkole jeżdżenia  
i na  wolności. — Bliższe szczegóły w afi
szach. — Ju tro  Przedstaw ienie. 1719
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C. k. uprzyw ilejow ana fabryka b ie lizny :

I M l  B E Y E R  I  S Z P Ó Ł I E C
Sukiennice Nro 13 — 14 w Krakowie  poleca swój wielki sk ład  bielizny dla 

Panów, Dam  i dzieci, zrobionej z najlepszego gatunku  płótna i szyrtingu ; także 
wielki skład płótna, bielizny stołowej, ręczników , chustek do nosa i szirtingu w ka- 
idśj jakości, po nadzw yczajnie nizkich cenach:

C e n n i k .
K ołnierzyki m ęskie i damskie w dosko- lub do zapinania  na ram ieniu, złr.

nałyra gatunku za >/i~ tuzina złr. 2-50 do 3-20.
1*80 do 1 60. Koszule w lepszym  gatunku

dam. za 6 p a r złr.

7 i

dobrego

haftem
ręcznym złr. 3, 3-75, 4, 4-25 do 5. 

W  najlepszym  gatunku  i różnych rodza
jach  złr. 3'8Q, 5 i 6.

Majtki damskie.
Zwykłe 90 ct., ozdobniejsze złr. 1-20, 

z haftowanemi szlarkam i złr. 1-80,
2-10, 2-50 i 3.

Z barchan tu  gładkie złr. 1-60 i 1-75. 
H aftow an. ozdobne albo okładane piką 

złr. 2-50 i 2-75.
Spódnice damskie.

Zwykłe od z łr. 1.60 do 2, 
szyfonu złr. 2-50 do 3-50,

Z haftow anem i wstawkam i złr. 3-50,
3-75, 4 i 5.

Ogony z wstawkam i lub bez wstawek 
złr. 4-50, 5, 6, 7-50 i 9.

Spódnice z barchanu, gładkie złr.
2-60.

Haftowane ozdobne okładane pika złr. 
3-50 i 3.85.

Kaftaniki.
Z szyfonu zwykłe 1 złr. lepsze zł. 1-50 

z w stawkam i haftów, od zł. 3 ’25 do 
3-50, z barchanu  gładkie złr. 1-20, 
1-75 i 1 90. '

Haftów, ozdob. lub ok ładane pika złr. 
2.90 i 3-20.

Koszule męzkie.
Z najlepszego angiels. szyfonu z gorsem 

gładkim  albo z listewkam i złr. 1-50,
2, 2-50, 2-75 i 3 

Z dobrego p łó tna rum burskiego albo ho- 
lend. złr. 2-80, 3-50 i 4.

Kalesony męzkie.
Z angielskiej piki, wszeiktej wielkości H 

od zlr. 1-25 do 1-40. !T
Z dobrego cienkiego płót. od 1*60— 2'50. ^  

białych i kolorowych, jako też  m ęzkich '

1

M ankiety meskie 
1-80 do 2.

*/a tuzina lnianych chustek do nosa c.
90, 1-20, 1-40, 1-70 do 4 złr. 
tuzina praw dz. francuskich batysto
wych chustek do nosa złr. 2, 2-50,
3 do 6.
tuzina angiels. batyst, chustek do 

nosa z najm odniejsz. brzegam i w ró
żnych kolorach c. 60, złr. 1 ,1-20 do 3. 

sztuka (37 łok. albo 231/1 metr.) do
brego p łó tna lnianego złr. 6-50, 7’50,
9, 10 i 12. 

sztuka (37 łok. albo 23 ‘/3 m.) */t  i 4/5 
szlaskiego p łó tna złr. 10, 11-50, 12,
12-60, 13, 14 i 16.

sztuka (63 ł. albo 39 m.) 6/4 holend. 
weby złr. 21, 23, 25, 28, 30, 37, 42 i 50.

SZtuka (63 łok. albo 42 m.) %  i 5/4 
prawdziwego rumburskiego płótna 
w najlepszym gatunku od złr. 22 do 60.

1 tuzin ręczników lnianych od z łr. 4 
do 12 złr.

1 SZtuka s/« lnianego płótna na 6 p rze
ścieradeł bez SZWU od złr. 15 do 21.

Szyfon n a  bieliznę m ęską i  dam ską od 
c. 25 do 50 c. za metr.

Serwety różnej wielkości od ®/4 do ,#/4 
**/„ ja k  najtan ie j, od 1-50, 2, 4 złr.

Garnitury lniane do nakrycia stołu na 
6 do 24 osób, w ybór ogrom ny od zł.
3-50, 6, 7 do 50.

Koszule damskie.
Z szyfonu złr. 1-10, z haftem  wzorów, 

złr. 1-85.
Z dobrego holenderskiego albo rum bur

skiego p łó tna  z listwą na przedzie 
W ielki wybór pończoch damskich 

skarpetek  w różnych gatunkach  i kolorach.
Za wszelki u  nas zakupiony tow ar ręczy  się, co się nie podoba, odbieram y, 

zam ieniam y albo wypłacam y za to całkow itą należytość.
To dobrowolne przez nas przyjęte zobowiązanie daje każdem u kupujacem  

pewność, że nasza usłHga je s t skorą i rzetelną , i że nasze ceny są bez konkureucyi.
Z wysokim szacunkiem  

Filia . M .  B o y e r  1  B p ó ł l i n ,  1583 19
Skład fabryczny towarów płóciennych, zapas gotowej bielizny i wypraw

w Krakowie, Sukiennice Nr. 13 — 14. naprzeciw kościoła Panny Maryi m
Są w zapasie całe wyprawy ślubne, a  kosztorysy tychże udziela bezpłatnie. [n j
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W INA W ĘG IERSKIE;.-
C z y s te  i w in a ' n a tu r a ln e  z w ła 

s n y c h  w in n ic ,  w y sy ła m  
w b a r y łk a c h  n a  p ró b ę  p o  4  ]j_ 
t r y  w r a z  z b a r y ł k ą  i f ra n c o  do 

k a ż d e j  s ta c y i  p o c z to w e j.  . 
A u s le se ,  c z e rw o n e , n a t .  s ło d k ie  ! 
p o  z łr .  4 C z e rw o n e  lu b  b ia łe  w in a  
A u s t ic h  p o  z ł r  2’80. C z e rw o .ie  
lu b  b i a ł e  w in a  d e s e r ,  p o  z łr .  2*20. 
W in o  s to ło w e  p o  z łr .  1*80. Ś l i

w o w ic ę  (w y s ta łą )  p o  z łr .  3'20
ED . R ITT1N G ER , właści
ciel winnic w W erschetz 

(Południowe W ęgryj.

NA BONĘ
do jednego dzieeka przyjętą będzie 
za znacznem wynagrodzeniem i trwale 
m łoda i m oralna dziewczyna, um ie
jąca  dobrze po n i e m i e c k u  lub po 
f r a n c u s k u .  Fotografię, wierne opi
sanie przeszłości z dołączeniem świa
dectw w odpisach, uprasza się nad 
syłać na ręce Wgo A. T eod ó row i-  
cza, dom ko m iso w y  dla ro ln ic tw a ,  
C zern .ow ce ,  ho te l  „L a m m “ Buko 
w ina . 1693 4 4

Ważne!!
Dla PP. Oficerów

• w  r e z e r w i e
ubranie kom pletne, sk ładające się z płaszcza, 
surduta, bluzy, spodni, szabli, portećpć, kupli, 
czaka, czapki, feldbindy, kraw atki, sześć 
kołnierzyków  i dwu par rękaw iczek tylko

1 4 4 :  z ł r .  w .  a .

Przy obstalunku wyżej nad 10 zlr. opu- 
szczamy 5 %.  — Obstalunki z prowincyi u- 
skuteczniam y za nadesłaniem  m iary centi- 
m etrowej i odpowiedniego zadatku.

Za przepisow y wyrób i dobry m ateryał 
ręczymy 1678 16-

Sclmlz & Stachowicz
kraw cy 13 i 93 pułku piechoty.

w Krakowie ulica św. Anny 5.

Berlin. Jan h o h  st. Petersburg,
c. k. nadworny fabrykant przetworów słodowych w Wiedniu.

i J a n a  H o t t u

S ł o d o w e  P IW O  Z d r o w ia
przeciw ogólnemu osłabieniu, cier
pieniom piersiow ym  i żołądkowym, 
wychudnieciom , niedokrewności i 
nieprawidłow ym  funkcyom  orga
nów brzusznych. Najlepszy środek 
^zm acn ia jący  dla ozdrowieńców 
:po każdej chorobie. Cena flaszki 

56 centów.

J a n a  H o f f a

C U K I E R K I  S Ł O D O W E
przeciw kaszlow i, chrypce, zafle- 
gm ieniu niezrów nane. Z powodu 
licznych naśladow ań uprasza  się 
zwracaó uwagę na niebieskie opa
kowanie i m arkę ochronną praw dzi
wych cukierków  słodowych. (P o r
tre t w ynalazcy.) N iebieskie pudeł

k a  po 60, 30, 15 i 10 ct.

Kto rz ec zy w is te j  pom ocy s z u k a ,  znajdzie  j a !  Gdzie już nic nie 
pom ogło , tam  jed yn ie  p r a w d z i w e ,  5 9  ra z y  odznaczon e  Jan a  
Hoffa od ż y w cz e  p r z e tw o ry  s ło d o w e  p rz y n io s ły  w  ty s ią c z n y c h  
ro zpacz l iw y ch  w y p a d k a c h  pom oc i u leczenie  i w ró c i ły  c ie rp iącym

życie  i zdrow ie .
W ŁA SN E SŁOWA UZDROWIONYCH:

j Do w ynalazcy i jedynego fabrykanta  prawdziwych przetworów słodowych Pana

JANA HOFFA,
c. k. nadwornego dostawcy, c. k  radcy, nadw ornego 

dostawcy praw ie wszystkich Dworów Panujących E uropy w Wiedniu : F a b ry k a : 
Grabenhof,Brauner8trasse 2., Com ptoir i Skład  fabryczny: Braunerstrasse 8

POŚWIADCZENIE
. Antw erpia 12 września 1883.

Czcigodny Panie! W  załączeniu przesyłam  10 franków, za które upraszam -
0 przysłanie mi skoncentrow anego wyciągu słodowego. Ja n a  Hoffa piwo zdrowia*) 
piję ju ż  od 6 la t; otrzym uje je  regularnie z Am sterdam u. N ie mogę Panu  słowy,'I 
wyrazić tego, ja k  błogie skutki Pańskie przetw ory zdziałały u  m ojej rodziny. 
J a  i mój syn cierpieliśmy n a  żołądek, n ie m ieliśmy apetytu i nie mogliśmy , 
spać. Moja córka była nerwową i cierpiała na  bladaczkę. Pańsk i balsam  zdrowia--!
1 ż y c ia —-ta k  zowiemy Pański wyciąg słodowy — przyw rócił nam  zdrowie. Jakże  
słusznie i trafn ie wyraził się Jego król. Wys. ks. Antoni H ohenzollern w piśm ie/

| swem przy udzieleniu P an u  złotego m edalu zasług i: „Do nikogo nie m ożna lepiej 
zastósować nap isu : Bene merenti , j a k  do P an a .“ I  król. Mość Ijfcnii pow iedział'! 
też , że sam zauważył siłę leczniczą Ja n a  Hoffa wyciągu słodowego na so b ie ;| 

swej rodzinie królew skiej. — Czytałem  wszystkie Pańsk ie  ogłoszenia i wraz 
z m oją rodziną życzę Pan u  j a k  najdłuższego życia dla pożytku ludzkości. Mam 
zaszczyt kreślić się z wyrazem  wysokiego szacunku dla W . P ana  zawsze wdzięczny 
v. Westphal, m ajor, czasowo tu  zam ieszkały, H otel W ien. • -

 :—  • f;

*) Ostrzeżenie przed naśladowaniem. T ak zwany wyciąg słodowy Hoffar v| 
na którego etykiecie brakuje portretu  wynalazcy Ja n a  Hoff.i (w szystkie p r 2je- 

[ twory Ja n a  Hoffa m uszą mieó na etykiecie tę m arkę ochronną) nie należy przyj- 
»v,za«.o.. ponieważ jest naśladow anym  a nie prawdziwym .

16 nr: 16
.Tana Hoffa słodowe piwo zdrowia i czokolada słodowa, które w tutejszym *1 

szpitalu garnizonowym używano, okazały się jak o  dobry środek pomocniczy, 
przy leczeniu, mianowicie wyciąg słodowy, używ any by ł chetnie przez chorych 
z chronicznem i cierpieniam i piersiow em i; również i słodowa czokolada zdrowia 
stanowiła d la rekonwalescentów i przy oslabionem traw ieniu po ciężkich chofobąch 
środek pokrzepiający i bardzo ulubiony.

W iedeń 13 grudnia 1878. Dr. Loeff, star. lekarz stab., Dr. P orias 1. stab. ; . 
I . P I 1 V  Prawdziwfeg° Ja n a  Hoffa słodowego piwa zdrow ia: 13 flasżek 6  06 złr. |  

j  28 flaszek 12-68 złr., 58 flaszek 25*48 złr. Od 13 flaszek wyżej dostawa |  
do domy opłatn ie. Do rozsełki z W iednia. 13 flaszek 7-26 złr., 28 flaszek 14-60‘ |  
złr., 59 flaszek 29-10 złr. — 1/2 kil. Czokolady słodowej I . złr. 2-40, II. złr. 1-60, 

j I I I .  złr. 1. (przy w iększych ilościach rabat. Skoncentrow any wyciąg słodowy- I 
1 flakon 1-12 złr. i/ 2 flakonu 70 ct. — C ukierki słodowe 1  woreczek 60  e/. 
(także l/2 i >/4 woreczka). Pierw sze i jedynie  prawdziwe Ja n a  Hoffa śluz rozrze-. | 
dzające cukierki słodowe są opakowane w niebieski papier.

G ł ó w n e  S k ł a d y :  w Krakowie: ap tek i: J . Trauczyński, Aj 
[R edyk, A. Siedlecki, E. R adler, E . Stockmar, J .  W iszniewski; i w h an d lacb :: |
| E d .Fuchs, Ja n  Jan iga, W . Fenz i St. Fein tuch. P o d g ó r z e :  aptek. Skakalski. 

B i a ł a :  R. H arok, Ad. Giirtler, C. Zabystrzan. B u d z a n ó w :  E . Jasieński. | 
B o c h n i a :  J . Michnik. B r o d y :  we wszystkich aptekach. D r o h o b y c z :  apt 
F . Jabłoński. C z e r n i o w c e :  apt. J .  Golichowski, B racia T abakar, Ig . SchnircfiJ 
J a r o s ł a w :  apt. J . Rohm , S. E llenberg , W isłocki. J a s ł o :  J .  Braglewicz. K o 
ł o m y j a :  J .  S idorow icziE . Stenzl. Lw ów : Z. R ucker, J .B eiser, P.'M ikolasch, K.

J B ałłaban. N o w y  S ą c z :  J . Grossbard. P r z e m y ś l :  M. Krug, M. Kozłowski i 
wszystkie apteki. R z e s z ó w :  apt. A. K arpiński, Sehaitter & Comp., Ed. G. 
Neugebauer. S a m b o r :  apt. K. Mareseh, Aleksiewiez. S a n o k :  Hochdorf. S t a  
n i s ł a w ó w :  apt. Ja n  M acura. S t r y j :  D. J .  N ussenblatt & Comp. T a r n ó w :  
W. M uldner & Comp. T a r n o p o l :  apt. Jam rogiewicz, Herm . K ahane, F le isch- 
m ann. S u c z a w a :  apt. L. Tomaszewski. S ą d o w a  W i s z n i a :  apt. W łodzimir-

[ ski i we wszystkich innych reform owanych aptekach krajow ych   Niżej 2 złr.
nie będzie w ysłan em . 1 5 7 7  ,7 -2 8

P aryż. I LondZn. I Budapeszt. I Grac. I Hamburg. | Frankfurt u. M. I N ow y Jork.

Kantor w ym iany K urnatowskiego et Com,
K raków  —  Rynek Nr. 17.

D o s t a r c z a  n o w y c h
Arkuszy kuponowych

do obligacyj 1620 12- 
indemnizacyjnych galicyjskich.

K w  M d i ;  i  n  wartość.
Kraków, dnia 13 grudnia

Ruble pap. ca 100 rs. . . , .
Marki niem. ca 100 marek . . .
Franki ca 100 fr. . . . . .
Półimperyał ros......................................
Dukat ważny . . . . . . .
Rubel srebrny obrączkowy . . .
Srebrne kupony płatne ca 100 złr.

Listy  zastawne i obligacye.
Obligacye indemn. galic. za 100 złr.
1 %  L. cast. T. kred ziems. 100 złr.
4 X  » » „ Hem. 100 cłrł.

C D  »  1 ) 7 1

6 X  L. hip. 100 złr...............................
6 X  L. hip. z 10X  prem. 100 złr  
EX L- hip. 40 lat zwrotne 100 złr.
6 *  I m włościan, c dywid. 100 złr.
6 *  „ ,  j) 100 złr.
6 2 .  kred. Krak. 36 lat zwr.
6 *  «  7) Ti  3 6  l a t  z w r -
7 *  „ .  18 lat zwr.
6 *  „ „ „ 20 lat zwr.
Akcye kolei Karola Ludwika 210 złr.

„ „ Lwow.-Ccerniow. 200 złr.
„ banku hipot. Lwowsk. 200 złr.
,  „ Gal. dla han. i prz. 200 złr.

I.osy m. Krakowa 20 złr. . . .
5 *  m. Stanisławowa 20 złr. . .
4k^ L. cast. Król. Polsk. 100 rubli

Ii. hlrwił! .  1fV) mhli

g *o, ®*
S i
o fi 
S*

płacą

116 76 
58 50 
47 50 

9 70

98 -  
89 -  
86  —  

97 60 
101 -  

100 —

97 — 
100
86
98 

101 26 
tOO 60 
104 — 
287 — 
167 — 
287 —

19 — 
21 50
98 —
«7 —

żądają

117 76 
69 50 
48 50 

9 90 
5 8: 
1 70

100 -  

91 — 
88  —  

99 50 
103 
102  -  
QQ __

ICO 20 
89 — 

100 
102 76 
102 60 ioe 
290 
169 
292

21 
24

100 
89

p łacą żądają

Wiedeń, d n ia  11 grudnia.

Obiiyi długu państwa.

4-2 X  R en ta  pap. 100 złr. 79 25 79 35
4-2 X  r sreb rna  100 złr. . 79 70 79 85
4 X  , złota 100 złr. 93 CO 98 75
5 X  n pap. 100 złr. , 93 85 94 —
4X  n z łota w ig ierska  100 złr. 87 80 87 9 5

6 X  „ papierowi 100 tXt. 85 40 85 55
6 X  7) węg. (O stbahn) 10X  pod. 96 80 97 20

Akcye bankowe.

A nglo-austr. . . . .  . 1 2 0 złr. 107 60 108 —
Boden-Credit . . . . 2 0 0 213 75 214 25
Kredyt, dla h. i. p. . . 140 282 75 28’ -
Kredyt, węg.......................... 200 281 50 282 —
Niższo-Austr. . . . . 500 845 — 855 —
Hipoteczne galic........................ 200 —  — __  __
A ustro-w ęgiersk ie . . 600 836 — 837 —
Unionbank . . . . . 100 107 10 107 40
V e r k e h r b a n k ........................... 140 146 — 146 50
B ankverein  . . . . 100 103 90 104 30
L S n d e r b a n k ............................ 200 n 107 90 108 20

Akcye kolei.
Albrechta . . . . 200 złr. __ — _ _
Alfoldzkie . 200 166 26 166 75
Elżbiety ........................... 210 224 — 224 50
Ferdynanda półn. . . 1000 2465 2472
Franc. Józefa  . 200 201 75 202 25
Wnr«w«kn-9*1n»hs «nn 25 75 26 —

0000008000000
arya z JarczyAskich Jaworska

u c z e n n i c a  konserwatoryum 
Warszawskiego, udziela lek-

cyi śpiewu i gry na fortepianie.
Plac Matejki Nr. 6. ^  u
0000008000000

Lw ow sko-czerniow . . , 200
Aust. półn.-zachod. . , 200
Południow o . . . .  200
Tram w aj. . . . 200
W ęg.-galic.............................  200
W eg. półn.- wschód. . 200
W ęg. zachód. . . . .  200

Listy zastawne.

B odencredit . . . , 100 
r, 33 la t . . 100 

5%  Austro-węgierakie . . . .

złr.

Obliffi pierwszeństwa.

Albrechta . 
Alfoldzkie , 
G ratzkoflaoh. . 
E lżb ie ty  . 600

400
Ferd . półn.

„ 1872 .
1876 . 

Gal. Kar. Lud. 
Lwow.-Czern.

100300 złr. si 
■ 300 „

160 „
m arek z i  200 mrk. 

„ za 200 mrk.

R udolfa

Siedmiocn-od.ki

• 800 złr. sr. za 100 
. 100 złr. sr. „ 

1881 300 złr. sr. za 100
1865 300 „
1867 300 „
1868 300 „ „
1872 300 „
. . 300 „ „
1869 300 „ „
1872 300 „ „

200

płacą Z a d a ją

167 50 168 50
184 50 185 -
139 40 139 60
217 75 218 —

168 75 159 —
145 25 145 7.
163 75 164 26

ICO 95 101 15

96 75 97 25
97 70 98 —

99 50 101 50
102 80 1©3 20
104 60 105 25
104 60 106 2f
107 — 107 60
104 75 105 25
98 70 98 90
95 75 96 —

100 4 0 100 6 0
95 50 96 —
94 4 0 94 80

100 10 100 50
100 10 100 61
100 10 100 60
91 90 92 20

Papiery loteryjne.
3 X  B odencredit . . . .  100 złr.
i %  C is a ń s k ie ...............................100 „
3 X  S e r b s k i e ............................... 100 fr.
3 X  Tureckie . . . . .  400 „
6 X  Reg. D unaju . . . .  100 złr 
4 X  Żeglugi D unaju . . . 100 „
4 X  T ryest . . . . .  100 „
4 X  T ryest . . . . .  60 „
4 X  1854 Losy . . . . 250 „
4 X  I860 Losy . . . . 600 „

- » -  ■ ‘ ”Losy 1864 .................................... 1°° n
Losy czerwonego K rzyża węg. — „
W ęgierskie . . . . .  100 „
M. W i e d n i a ...............................100 „
K re d y to w e ............................. 100 „
K l a r y ..................................... 40 „
M. I n s b r u k u .................................20 „
Keglewicz . . . . . .  10
M. K r a k o w a ........................ 20
M. L u b i a n y ........................ 20 "
M. B u d y .................................................”
P a lfy • •  .................................40 „
Czerwonego Krzyża . 10
Rudolfa . . . .  io  ”
Salm 40 ’
M. Salzburgu . 2 0  "
St. Genois . |  |  |  |  4 0

M. Stanisławowa . . .  . 2 0  „
W a ld s te in ................................ 20 „
W iudiszgratz . . . . .  20 „
L o s t  ulvt.knwe i f  n o d « p c r e d

płacą | żądają

97 5< 98 _
110 46 110 70
29 29 25
20 10 20 40

115 70 116 10
109 75 110 24
126 — 127 ___

65 — 66 ___

121 — ___

134 80 135 10
167 25 167 50
166 50 167 —

6 30 6 60
114 ___ 114 40
124 40 124 70
172 60 173 —

37 ___ 37 65
21 ___ 21 50
17 60 18 50
19 ___ 20 —
23 _ 24 —

35 f:0 36 50
35 ___ 35 50
12 _ _ 12 50
19 ___ 19 60
61 ___ 62 —
22 — 22 50
48 75 49 25
23 50 24
27 25 27 75
30 10 36 60
21 23

D ru k  W ł .  I , .  A .n czy o a  i S p ó łk i.


